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Obecne polożenie. 


Napoleon znowu ukończył studja taje- 
mnicze jednej kwestji — rzymskiej, i wy- 
stąpił z wynikami tych studjów przed 
świat zdumiony. Już myślano i głoszono 
premie, że się postarzal. zniedolę- 
źniał, że pragnie tylko pokoju. Tak na- 
bożnie wierzył wszystkiemu, co mu obcy 
posłowie prawili, iż odwidziny wzajemne 
monarchów w Niemczech są tylko prostą 
grzecznością. Tak wraz z trzema dwora- 
mi oburzony był ogłoszeniem w Morning 
post sfałszowanych niby depeszy tajnych 
o przywróceniu niby świętego przymierza. 
Zdawało się, że tylko wcewnętrznemi spra- 
wami był zajęty, że wyrzekł się z zasady 
wszelkiego mięszania się Francji w spra- 
wy obce. Aż tn nagle pokazuje się, iż w 
cichości jedną z najdrażliwszych spraw 
europejskich, rzymską, postanowił wysu 
nąć naprzód, i przygotować jej rozwiąza- 
nie ostateczne. 

Dla czego Napoleon wysuwa obecnie 
naprzód sprawę rzymską, nie trudno zro- 
zumieć. Oto gdy Francja w tej sprawie 
idzie w porozumieniu z Włochami, koali- 
cja przeciw niej jest niepodobna. Anglia 
od dawna domaga się cofnięcia wojsk fran- 
cuzkich z Rzymu, i byłoby to przeciwnem 


jej tradycji politycznej, gdyby broniła wła- 


dzy papiezkiej. Toż samo władzy świec- 
kiej papieża nie będą bronić Prusy, gdyż 
wywołałyby ogólne oburzenie w Niemczech 
protestanckich. Jedna Moskwa za konce- 
aje-papiezkie mogłaby popierać dyploma- 
tycznie papieża, ale materjalnej pomocy 
niezawodnie ona mu nie da. Tylko Au- 
strja sama, z interesu i tradycji występu- 
je zawsze w obronic władzy świeckiej i 
niezawisłości papieża. Zdaje się iż Napo- 
leon dobrze obliczył iż w sprawie rzym- 
skiej Austrja, opuszczona od wszystkich, 
własnym zostawiona siłom, nie będzie mo- 
gła wystąpić teraz przeciw konwencji fran- 
cuzko-włoskiej. 

A zdaje sie, iż w obecnej chwili Na- 
poleon nie posunie się dalej. Wszystkie 
jego kroki polityczne są zawsze tego ro- 
dzaju, że po nich następują pauzy. Wido- 
cznie około rzymskiej kwestji nawija on 
dalsze, mianowicie wenecka. Ale pierwej 
będzie czekał, jak zachowywać się będą 
przeciwnicy. Sam czynnie pewnie nie wy- 
stapi, jak nie zaczepiał w r. 1859. Wówe 
czas wybrał prawo załóg austrjackich w 
księztwach włoskich za dźwignię do spro- 
wadzenia ataku ze strony Austrji. Bynaj- 
mniej nie domagał się ustąpienia Łombar- 
dji. On się domagał jedynie cofnięcia za- 
łóg austrjackich z Włoch środkowych, i 
to tylko z tych miejse, w których załogi 
te nie były traktatami warowane Austriji. 
Dzisiaj nierównie drażliwszą obrał spra- 
wę, a do tego sprawę tej natury, iż nie 
dozwala utworzyć się koalicji przeciwko 
Francji i Włochom. 

Gdyby podniósł był sprawę wenecka, 
mógłby wywołać koalicję jeżeli nie po- 
czwórną to przynajmniej potrójną Austrja 
uczyniłaby wtedy ustępstwa Prusom aby 
całą Rzeszę i Prusy pozyskać dla przy- 
mierza. Za Prusami poszłaby Moskwa. 
Ale w sprawie rzymskiej, w obronie świe- 
ckiej władzy papieża, przeciw wycofaniu 
wojsk francuzkich z Rzymu, nie wystąpi 
ani Anglia, ani Prusy, an Moskwa. Więc 
sama Austrja wystąpić nie może, 

Telegramy donoszą, że papież w obec 
konwencji franenzko-włoskiej zaprotesto- 
wać miał jedynie przeciwko projektowi, 
w niej zawartemu, iż królestwo W łoskie po- 
siadając część papiezkiego państwa, ma 
przyjąć i część długu papiezkiego E 
wejść w układy o to z papieztwem. Pa- 
pież odrzuca układy, albowiem podobne 
układanie byłoby uznaniem zaboru. 

Ale że przyjęcie długu papiezkicgo 
nie jest warunkiem, lecz tylko życzeniem 
konwencji, które Francja objawia Wło- 
chom, a papieża nikt nie będzie zmuszał, 
aby pozwolił za siebie płacić długi: kon- 


Sobota 1. 


Października 1561, 


wencja więc pomimo tego protestu będzie 


wykonana. Wojska francuzkie cofać się 
będą z Rzymu, a papież ma zastąpić je 
własną armią. Lecz gdy caly prawie do- 
chód z uszczuplonego obecnie państwa pa- 
piezkiego idzie na opłacenie procentów 
od publicznego długu, zkądże papież weżmie 
potrzebny na utrzymanie swej armii nakład? 
bary pobożnych, świętopietrze nie wystar- 
czą. Włochy nie zaprzestaną ciągłej pro- 
pagandy, zkąd starcia i zajścia, i potrze- 
ba zwiększania armii. W konwencji zaš 
jest zawarowane że armia papiczka nie ma 
swa liczbą zagrażać Włochom, więc nowe 
zawikłania. Konwencja robi Włochy, prze- 
ciwnika władzy świeckiej papieża, stróżem 
i opiekunem niezawisłości papieża i jego 
posiadłości! Będzie ztąd więc nieustanny 
spór, w który tylko Francja według kon- 
wencji ma prawo mieszania się. 

Lecz czy w tych zawikłaniach nie mo- 
że wywinąć się łatwo okoliczność, którą i 
Austrja będzie zagrożoną tak że się wmie- 
szać będzie musiała? Już sam skład 
armii papiezkiej może dostarzyć powodu 
do zawikłan i interwencji. 


|| —e m 


Przegląd polityczny. 


W Wiedniu czynią przygotowania i ukladają 
program do obchodu uroczystego imieniu Najj. 
Pana, które przypadają d. 4 b. m. 

N. Pan wydał w Schónbrunnie d. 25. wrze- 
nia rozkaz następującej osnowy: „Niżej wy- 
mienionym oficerom i audytorom przy krajowej 
komendzie jeneralnej i przy sądach wojennych 
w Galicji w uznaniu ich zasłużonych czynności 
ma być oznajmiony wyraz mego zadowolenia: 
Pułkownikowi Janowi v. Schnatter od jeneral- 
nego sztabu kwatermistrzostwa., kapitanowi Ja- 
nowi Pasch od pułku piechoty arcyks. Rajnera, 
kapitanowi Jerzemu baronowi v. Waldstaetten 
od jen. sztabu kwatermistrzostwa, majorowi au- 
dytorowi Gustawowi Schuhmann, kapitanowi 
andytorowi Karolowi Adamek, rotmistrzowi au- 
dytorowi Rudolfowi Kollitschen od 10. pułku 
żandarmerji, kapitanowi audytorowi A. P. Kraus 
i rotmistrzowi audytorowi Szczęsnemu v. Firley 
od 12. pułku ulanów.* i 

Sejm dałmatyński odbył d. 27. z. m. pierw- 
sze swe posiedzenie. " 

Wniosek Wiener Lloyda, proponujący zgro- 
madzenie wszystkich austrjackich deputowanych 
ażeby przyprowadzić do skutku porozumienie się 
liberałów z tej i z tamtej strony Łitawy nad 
programem w sprawie węgierskiej, natrafił na 
opór z dwóch stron, zupełnie sobie przeciwnych. 
Pewien organ austrjackiego rządu, który nigdy 
nie występował przeciw perjodycznenn zbiera- 
niu się posłów sejmowych w Niemczech, widzi 
w zgromadzeniu austrjackich deputowanych ni 
mniej ani więcej jak konwent, zamierzający 
kierownictwo monarchii wydrzeć prawowitym 
władzom, jakiemi są ministerstwo i Rada pań- 
stwa. W sprzeczności z tym argumentem, Wy- 
razil się znowu przeciw zgromadzeniu inny or- 
gan, liberalny, z tego powodu iż Węgry nie mo- 
gą po za sejmem Żadnych robić koncesyj, i że 
podług uchwały sejmu z r. 1861 żadnemu pry- 
watnemu człowiekowi nie wolno w imieniu kraju 
swego stawiać programu, sprzeciwiającego siç u- 
chwałom tegoż sejmu. Projekt Wiener Lloyda 
można więc uważać za upadły, a Sprawa wę- 
gierska pozostaje ciągle w zawieszeniu, które 
szczególnie w Wiedniu staje się coraz przykrzej- 
szem. Dla pana Schmerlinga jednak czas działa 
nia jeszcze nie przyszedł. i 

Panuje więc cisza, o której pisze p. Schu- 
selka w swojej Reformie : 

„Ponieważ podług oświadczenia urzędowego, 
ministerstwo podczas przerwy  rajchsratowej 
pracować może tylko w ciszy, więc 1 niema ża- 
dnych wiadomości o tych cichych pracach; zda- 
je się tedy jakby w całej polityce wewnętrznej 
były teraz ferje. Tem większe pokładają na- 
dzieje i oczekiwania w przyszłej kadencji Rady 
państwa. Z dwóch stron umysły ludności zaj- 
mują wielkiemi przepowiedniami.  Ministerjalne 
bowiem organa wyliczają mnóstwo wniosków, 
tak że przyszłe posiedzenie Rady państwa ma 
nadzwyczajnie upływać w podobne rzeczy. Z 
drugiej strony w kołach poselskich mówią z 
największą pewnością, że Rada państwa nie 
chce być nadał biórem ministerjalnem, lecz za- 
mierzą uchwycić inicjatywę, ażeby nareszcie 
rozwinąć jak się należy życie konstytucyjne. 
Nie wdając się w rozbiór prawdziwości tych 
dwóch przepowiedni, można sobie w każdym 
razie najlepiej postąpić, jeżeli nie będziemy 
zanadto wielkie żywić nadzieje i oddawać 
się zanadto wielkim obawom, by się w koń- 
cu nie wystawić na smutne rozczarowanie. 


Rok III. 


„Włoska kwestja zajmuje oczywiście wszy- 
stkie sfery, lecz jest to rzeczą wielce charakte- 
rystyczną, jaka tu lekkomyślność się objawia. 
Usiłują bowiem w siebie wmówić, że konwen- 
cja włosko-francuska jest rzeczą dobrą a nawet 
szczęściem dla Austrji, która może teraz zredn- 
kować znacznie swą armię i oszczędzić tym 
sposobem znaczne sumy. Zapuszczając się jesz- 


cze dalej w rozpamiętywania, twierdzą nawet, | 


że teraz Włosi sami poczną się kłócić między 
sobą i nowe królestwo Włoch rozpadnie się z 
kretesem. Jestto rzeczą trudną i niewdzięcznym 
mozołem, występować przeciw takiemu optymi- 
zmowi. Optymiści wiedcńscy przywiązują tak 
wielką wagę do pobytu lorda Clarendona we 
Wiedniu, iż mniemają, że Anglia chce zawrzeć 
z nami zaczepno-odporne przymierze. Tymcza- 
sem rzecz ma się zupełnie przeciwnie. Lord 
Clarendon bowiem miał przyjechać właśnie w 
celu skłonienia Austrji do przyjęcia propozycyj 
francuskich względem Rzymu. * 


Dotąd nie zawiadomiono jeszcze urzędownie 
ani gabinetu austrjackiego ani pruskiego 0 kon- 
wencji francuzko - włoskiej z d. 15. września. 
Dzienniki pólurzędowe podnoszą tę okoliczność, 
mającą świadczyć niejako o lekceważeniu, i za- 
przeczają oraz energicznie podanej przez prasę 
zachodnią pogłosce, jakoby Napoleon wzywał 
był Austrję do współudziału w rokowaniach 
nad losem Rzymu i papieztwa, zanim jeszcze 
konwencja przyszła do skutku. Przeciwnie, co- 
raz to jaśniejszym wydaje im się podstęp ce- 
sarza Francuzów, który właśnie podezas nieo- 
becności nosłów austrjackich w Rzymie i Pa- 
ryżu, wysławszy nalto swoją małżonkę do Nie- 
miec dla odwrócenia uwagi, zrobił tak ważny 
krok w swej polityce. Tego dnia właśnie, kiedy 
car odwidził cesarzową Eugenię w Schwalbachu, 
był i arcyksiążę Stefan u niej z wizytą. 

Zapewnieniom Consfi/utionnelao korzyściach 
konwencji francuzko-włoskiej dłapapieztwa, nikt 
nie chce dawać wiary. 

Journal des Debats twierdzi iż Constitution- 
nel w swym drugim artykule wszystko wyczer- 
pal, ażeby pocieszyć i uspokoić stronników świe- 
ckiej władzy papieża. Z drugiej strony je- 
dnakże w tej kwestji panuje powszechne, może 
i zupełnie inne zdanie. „Niema w świecia dzien- 
nika, piszą Debats, począwszy od Monde aż do 
Phare de Loire i od Union aż do Opinion, 
któryby nie był tego przekonania, iż świecka 
władza papieża runie. Jej upadek, jeżeli tra- 
ktat będzie wypełnionym, jest tylko kwestją 
czasu.“ Debats same sa tego zdania, i są 
nawet w tym względzie przekonane, że Con- 
slitutionneł w głębi duszy podobnie się na tę 
kwestję zapatruje. Tylko we Wiedniu pojmują 
te sprawę tak jak ją Constilutionnel przedsta- 
wia. Czcigodny Laurentie, jeden ze współre- 
daktorów katolickiej Wnion, którego głos tylko 
w ważnych chwilach słychać, rozpisuje się dnia 
26. b. m. nad koleją, którą przejść ma jeszcze 
włoska rewolucja, Mniema on, iż cala ta sytu- 
acja lepiej jak we wszelkich dyplomatycznych 
wykładach, jest wyrażoną w tych kilku słowach 
Gariballego: „Uwiczcie się w strzelaniu z kara- 
binów.* Zresztą dzienniki napołeońskie ganią 
powszechnie Turyn, iż tak energicznie powstał 
przeciw przeniesieniu stolicy, temu pierwszemu 
krokowi do zjednoczenia zupełnego Włoch. 

Lord Clarendon miał dziś w sobotę opu- 
ścić Wiedeń, udając się do Tryestu i Wenecji. 
We środę książę Esterhazy dał obiad na cześć 
jego. Z pełnomoenikami duńskimi znosił się 
tylko listownie. 


Prócz konserwatywnego Heralda, który roz- 
prawia jak ciemny o barwach, żaden dziennik 
angielski nie wspomniał przychylnie o najnow- 
szych ukazach carskich dla Kongresówki. 

Następca tronu moskiewskiego. który 
bawi teraz powtórnie w Kopenhadze, snać od- 
będzie już zaślubiny z księżniczką Dagmar, 
gdyż na dworze duńskim przyjmują go urzę- 
dowo i jakby członka dynastji duńskiej. 

Tajny komitet wenecki po dłuższem mil- 
czeniu wydał znowu odezwę, w której rozwo- 
dzi się nad przymierzem Włoch z Francją. 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie czterdzieste szóste, z dnia 21. 
wrzesnia. ; 

Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie 
o godzinie 9. i oświądcza, że prof. Cybulski 
iSosnowski, znawcy języka, ]roponowani 
przez obronę, prosili o zwolnienie ich z obowia- 
zku od 1. pazdziernika. 

Przystąpiono potem do przyjmowanią dal- 
szych dowodów. Landrat Glaser ze Srody 
potwierdza naprzód, że przez wieś obżałowane 
go Rekowskiego, I to wprost przez jego pudwo- 
rze idzie trakt, że więc z tegopowodu możliwą 
jest rzeczą, 1Ż tamtędy przechodzili ochotnicy 
do powstania, przeciwko Moskwie dążący. Swia- 
dek nie widział tam ochotników, tylko przy u- 
więzieniu obżałowanego w nocy napotkał w 
stajni człowieka, którego za przymusowym pa- 
szportem do domu wyprawił. Również świadek 


Przedpłatę przyjniują : 

Bióro Administracji „GAZETY NAKODOWEJ* przy 
ułiey Wałowej pod I. 289 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe zustrjachie. 
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centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na calą Francję przyj- 
nuje jedynie p. Ludwik Plunski w Paryzu Boule- 
vard du Prince Eugene 09. 

W Wiedniu pryyjinuje ozluszenia i prenumeratę 
biùro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłcne „Franco," 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu, KĘKOWISMA nadsyłane do tedakcji nie 
2wracają się i będą niszczone. 


potwierdza, że krewni obżałowanego posiadają 
dobra pod Pyzdrami. J 

Uczeń Bolesław Kalinowski z Key- 
ni chciał udać się do Królestwa, ale na grani- 
cy spotkało go wraz z innymi wojsko pruskie. 
W przedśledztwie świadek zeznał, że przeby- 
wał czas niejaki w dobrach obżałowanego Re- 
kowskiego i że tam też broń otrzymał. Dziś po- 
wiada, że nie o tem nie wie, że w Koszutach 
nie był i żadnej tam broni nie otrzymał, że 
broń dano mu dopiero przy samej granicy. 
(Wieś obżałowanego oddaloną jest o 4 mile od 
granicy.) Na zapyianie prezesa, dlaczego przed- 
tem inaczej zeznał, Świadek powiada, że uczy- 
nil to jedynie dlatego, aby się j'k najprędzej 
wydostać z więzienia. 

Czeladnik zduński Antoni Kaltenbach 
z Zaniemyśla, który się by! także udał do po- 
wstania przeciwko Moskwie, zeznaje, że przy 
był na wieś do obżałowanego Rekowskiego, 
który mu powiedział, żeby poszedł tylko do 
Polski, a dostateczne znajdzie utrzymanie dla 
żony i dzieci. Miały one dostać cztery talary, 
ale nie nie dostały. Swiadek zeznaje, że broni 
tam nie otrzymał. 

Przeciwko wiarogodności tego świadka rze- 
cznik Janecki stawia różne dowody. Sąd za- 
strzegł sobie na później decyzję w tej mierze. 

Komornik Szymon Toboła z Runowa 
powiada, że we wsi obżałowanego i w pobli 
skim lesie widział ochotników, dążących do 
powstania przeciw Moskwie, uzbrojonych we 
flinty, pałasz» i pistolety; obżałowanegu same- 
go świądek nie widział; nie widział także, a- 
by ochotnikom jeść dawano. 

Fornal Antoni Ignaszak z Zdziecho- 
wie zeznaje, że około Wielkiej Nocy w roku 
zeszłym przez kilka dni widział obce konie w 
stajni obżałowanego Radzimińskiego, że raz by- 
ło około 5 do 6 koni i że przyszli obcy pano- 
wie w plaszczach i z pałaszami i że el sobie 
odjechali. Nie widział jednak , żeby ci obcy ludzie 
wzięli owe konie ze stajni. Na dalsze zapyta- 
nia odpowiada Świadek, że owych panów nie 
widział na podwórzu, ale na drodze jadących. 

Fory Machowiak zeznaje o tej samej 
sprawie, że widział tylko, jak obcy panowie 
wsiadali na podwórzu na konie, które wyprowa- 
dzili ze stajni; ale świadek dodaje, że nie byli 
uzbrojeni. 

Krawiec Józef Hyrszberg z Mielżyna i 
krawiec Tokarski z Powidza zcznają, że w 
Stawie, majętności obźałowanego Lutomskiego, 
którą zażądzał obżalowany Józef Prądzyński, 
szyli kilkakrotnie mundury i spodnie z szarego 
sukna. Obaj zeznają jednak, że obżalowany Jó- 
zef Prądzyński temi robotarai wcale się nie 
zajmował. 

Po przyjęciu dowodów sąd postanowił o- 
debrąć przysięgę od świadka Kaltenbacha, 
co też nastąpiło. 

Obrońca Deycks wnosi o uwolnienie ob- 
żałowanego Prądzyńskiego. Asesor Mittel- 
staedt sprzeciwia się w imieniu naczelnej 
prokuratocji temu wnioskowi, ponieważ proku- 
ratorja nie może jeszcze teraz cofnąć oskarze: 
nia naprzeciw temu obżałowanemu. 

Obrońca Janecki wnosi o uwolnienie ob- 
żałowanego Rekowskiego z Koszut. Naczel- 
ny prokurtor sprzeciwia się temu. 

Sąd odchodzi na ustęp i postanawia wnio- 
ski o uwolnienie obu obżałowanych odrzucić. 

Właściciel dóbr, Artakserkses Reko- 
wski z Gorazdowa, mający lat 53, miał po- 
dług oskarżenia wedle sił swoich popierać usi- 
łowania komitetu i robić wszystko, czego od 
niego żądano. Szczególnie odznaczał się w prze- 
Byłuniu sprawozdań. przechowywaniu broni i 
w przewózce ochotników. Jedno ztych sprawo- 
zdań znaleziono u hr Działyńskiego. Obżało- 
wany zaprzecza wszelkiej tego rodzaju czyn- 
ności i powiada, że ów raport, znaleziony u hr. 
Działyńskiego, był to list prywatny, wystosowa- 
ny do starego przyjaciela, który niedawno u- 
mari, Jak ten list dostał się do rąk hrabiego 
Działyńskiego, obżałowany nie wie, ponieważ 
go wcale nie znał. Także ze sprawozdań obża- 
łowanych Kosińskiego i Mańkowskiego wnosi 
oskarżenie, że Artakserkses Rekowski bardzo 
czynnym być musiał. I tak miał pomagać wy- 
prawie, którą d. 24. kwietnia z. r. przechodziła 
pod dowództwem Mańkowskiego granicę. O b- 
żalowany przeczy temu, ale przyznaje, że 
Faucheux, będąc rannym, bawił u niego dni 
kilka. Przywieźli go do niego dr. Niklewski i 
pani Mańkowska. Podczas bytności Faucheux'go 
w domu jego, odwidził go także Noe. Czytają 
następnie różne zeznania Świadków, z których 
wykazuje się, że w dobrach obżałowanego nie 
gromadzili się ochotnicy, że w ogóle od d. 12. 
matca z. r. wciąż we wsi jego pruskie wojsko 
stało załogą. 

Obrońca Brachvogel wnosi o uwolnie- 
nie odżałowanego, nie wdając się wcale w ob- 
szerne umotywowanie, które uważa za zbyte- 
czne. Naczelny prokurator sprzeciwia 
się jednak temu wnioskowi. 

Józef Płuciński, ma lat 40, jest dzie- 
rzawcą dóbr Konojadu w powiecie kościańskim, 
należących do hr. Działyńskiego, i oskarzony 
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jest, jakoby wedle notatki w pugilaresie Dzia- 
łyńskiego sprawował urząd komisarza wojenne- 
go w swoim powiecie Obżałowany za- 
przecza temu, i dodaje, że jako dzierzawca zbyt 
małą odgrywa rolę w powiecie między bogaty- 
mi właścicielami ziemskimi, aby mógł mu był 
hr. Działyński podobny urząd powierzyć. Dla 
tego nie pojmuje, zkąd się mogla owa notatka 
w pugilaresie znaleźć. Zresztą wiele nazwisk 
rozpoczyna się od głosek „Płuc.“ Przyznaje, że 
dawał pieniądze ochotnikom, lecz czynił to ra- 
czej z obawy, aby nie był posądzony o brak 
patrjotyzmu. Przecież ani ochotników nie wer- 
bował, ani ich nienamawiał do przejścia przez kor- 
don graniczny, przeciwnie nieraz im to odradzał. 
Między papierami tak zwanego komitetu zna- 
leziono notatkę własnoręczną hr. Działyńskiego 
tej treści: „List do Płucińskiego o ofic. (erach) 
z Kr. (akowa) i Anglikach w Czempiniu.* Oska- 
rzenie stawia ową notatkę w związku z listem 
księcia Czartoryskiego, który w jednym liście 
pisze o wyjeździe dwóch Anglików i ich przy- 
byciu w krótkim czasie do Czempinia. Ztąd 
wnioskuje oskarzenie, że obżałowany był prze- 
znaczonym do przyjmowania emisarjuszów. O b- 
żałowany wszystkiemu stanowczo zaprzecza. 

Każmierz Węclewski, ma lat 37, 
jest dzierżawcą wsi Nielęgowa w powiecie ko- 
Ściańskim i podejrzywany przez oskarżenie, ja- 
koby był organem komitetu centralnego w rze- 
czonym powiecie ku zaopatrywaniu ochotników 
powstańczych w przybory wojenne, mianowi- 
cie w konie. Obżałowany zaprzecza temu 
i dodaje, że wioska, którą dzierżawi, tak jest 
małą, iż zmuszony jest obok gospodarstwa pro- 
wadzić handel końmi. O komitecie nie nie wie, 
tem mniej o jego zamiarach. 

Następnie badany obżałowany Feliks 
Matecki. syn właściciela dóbr z Grabiu, i u- 
rzędnik gospodarczy Jan Majewski oska- 
rżeni są, iż dopomagali w przewozie przez 
Grab ku granicy znacznego transportu broni i 
przyrządów wojennych, nagromadzonych przez 
p. Jaraczewskiego, dnia 14. kwietnia r. z. do 

'awoszewa. Obżałowani zaprzeczają, jako- 
by brali w jakimkolwiek karygodnym zamiarze 
udział; przyznają tylko, że przybyły wozy na- 
ładowane do Grabiu i na prośbę wożniców do- 
zwolono in wypocząć: obżałowani nie wiedzie- 
li bynajmniej, co się na wozach znajduje. Na- 
stępnie przybył dwukonny powóz z dwoma nie 
znajomymi i kilku jeżdeów. Pierwsi żądali ko- 
ni do zaprzegu, a gdy obżałowani wzbraniali 
się dać takowych, zagrożono im, że wezmą je 
przemo ą. Dlatego dano im konie żądane, po- 
czem nieznajomi wkrótce odjechali z Grabiu. 

Na tem kończy się badanie i sąd ustępuje, 
aby powziąć uchwałę co do wniosku rzecznika 
Brachvogla o uwolnienie obżałowanego. 
Wniosek zostaje odrzucon;. 

Posiedzenie kończy się po godzinie 5. Naj- 
bliższe posiedzenie jutro w środę o godzinie 9. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 26. wrzešnia. 


(By Przeszłoroczne uwłaszczenie włościan 
i pojednanie różnowiereów, będą chlubną dzie- 
jów polskich pamiątką. Z dniem każdym lepiej 
poznamy, ile w tych dwóch waźnych krokach 
było patrjotyzmu i rozumu. Ostatnie postano- 
wienia księcia Kuzy i uroczystość, której tu 
wczoraj bylismy świadkami, nowy nam tego 
dają dowód. 

Książę Kuza, którego postępowanie zwraca 
uwagę Europy, także zniósł pańszczyznę, ro- 
bociznę i darmochy. Nietylko w listach, do was 
pisanych, ale wszędzie, gdzie do tego mieliśmy 
sposobność, daliśmy dowód, że umiemy oceniać 
wartość męża, któremu Rumunia losy swoje po- 
wierzyła. Kiedy jego pełnomocnik zgłaszał się 
do rodaków naszych, ofiarował im wyższe sto- 
nowisko i świetną przyszłość , ci zgodnie z na- 
szemi uczuciami, zapytali się: czy książe bę- 
dzie działał z sułtanem, czy przeciw sultanowi. 
Dopiero, gdy się przekonali, że nie idzie o osła- 
bienie, ale o wzmocnienie państwa, któremu 
Moskwa zagraża — Turcji, oliarowali mu swój 
oręż, zdolności i życie. 

Potrzebowaliśmy uczynić tę wzmiankę, aby 
to co następuje, niebyło mylnie tłamaczonemi. 
Niechcemy zmniejszać uroku, który księcia Ku- 
zę otacza. Ale musimy dodać. że jego reformy 
co do stosunków włościańskich, niedopną pożą- 
danego skutku, są daleko niższe od postano- 
wień polskich. 

Książę Rumunii znosi pańszczyzne, roboci- 
zny i darmochy, daje gospodarzom ziemię na 
własność, W zamian nabytą tym spsobem wła- 
sność każe im spłacać w latach piętnastu. 

„ Chęci najlepsze, ale środki nietrafne. Skut- 
kiem może być niechęć, rozdzielenie, a nawet 
wojna domowa. 

Gospodarz co w zamian za posiadany grunt 
dawał pracę, niełatwo nauczy się oszczędzać, 
zbierać pieniadze ; niepotrafi się uiścić, spłacić 
zakupiony grunt. Ztąd zawód dla niego i zawód 
dla dziedzica - ogólny zaród rozdwojenia. 

Inaczej postąpiono w Polsce. — Stosunki 
dziedziców i robotników nie były wypływem 
woli jednego stanu. Były uświęcone prawami, 
wolą całego narotlu. Naród błądził, naród grze- 
szył. Naród, ogól, powinien złe naprawić. Wszy- 
sey zawinili, wszyscy powinni odpokutować. 
Dla tego Polska nie włożyła ciężaru na robotni- 
ków, dla tego Polska przyjęła zasadę : robotnik 
zostaje |dziedzicem, i nie robotnik, ale naród, 
państwo, ogół wynagradza dziedzica. 

i W tem postanowieniu, robotnik nie zaciąga 
ariar nad Siy. Dziedzice będzie sjłacony albo 
rzającemi się wod albo innemi papierami, uma- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 1. pażdziernika 1864. 


Nawiasowo wspominamy, że gdyby system 
ten był znany w Ameryce, nie bylibyśmy świad- 
kami wojny domowej w Stanach Zjednoczo- 
nych, wojny, która zostanie wieczną hańbą dzie- 
więtnastego wieku. 

Dzienniki głoszą, że deputacja, złożona z 
sześciu tysięcy robotników wiejskich, usamo- 
wolnionych, uwłaszezonych, udała się do księcia 
Kuzy z wynurzeniem mu wdzięczności. Prawie 
wszystkie organa prasy chwalą ten krok. My 
byśmy się cieszyli, gdyby w gronie dziękują- 
cych znajdowali się dawni i nowi dziedzice. 
Zniesienie pańszczyzny, powinno być świętem 
narodowem, radością powszechną. U nas to zro- 
zumiano. 

Co do uczuć religijnych i położenia różno- 
wierców w przeszłości i obecnie, niemniej chlu- 
bne możemy przytoczyć wspomnienia. Kiedy cała 
Europa broczyła się we krwi i prześladowaniach, 
gościnn. ivlska dała obywatelskie schronienie 
protestantom i starozakonnym, i idzie za wspo- 
mnieniem historycznem i interesem dobrze zro- 
zumnianej religii, co dąży do jedności nie knu- 
tem, nie gilotyną. nie pogardą, nie inkwizycją, 
ale światłem i miłością. 

Te prawdy, są narodową chwałą ; bracia 
nasi wczoraj obszerniej licznemu dobranemu 
stowarzyszeniu je przedstawili. 

Wszystkim wiadomo, że kardynałowie wło- 
scy wbrew woli rodziców zatrzymują małole- 
tniego Cohena. Ten postępek nie mógł przypaść 
do serca światłych katolików. Postanowili gło- 
śno swoje uczucia objawić. Obrali dzień wczo- 
rajszy dla uczczenia poety Wihl, którego łączą 
pokrewieństwa stosunki z tą rodziną żydowską. 
Literaci, reprezentanci prasy, uczeni, kobiety 
i dzieci, zebrali się w jednym z obszerniej- 
szych paryskich salonów i tam autorowi poe- 
żyj „Les Hirondelles" składali pieśni i kwiaty, 
aby uczcić zasady swobody sumienia i poszano- 
wania uczuć religijnych. 

Zaproszeni na ten obchód Polacy 
szcze jeden powód do zjednoczenia swych u- 
czuć z uczuciami zebranego grona. Ulubiony 
poeta w tomiku „Un mendiant pour la Pologne“, 
brylantowemi wierszami w języku niemieckim 
i francuzkim przemawiał za Polakami. Zału- 
jemy że brak miejsca nie pozwala nam powtó- 
rzyć głosu, zabranego w imieniu ziomków ; to 
tylko powiemy że przypomnienie gościnności, 
jakiej Polska prześladowanym udzielała, szcze- 
góły dowodzące, że katolicy w Polsce nie mają 
nie wspólnego z wstecznikami włoskimi, okry- 
te zostały hucznemi oklaskami, tak dalece, że 
zebranie dla uczczenia swobody sumienia, stało 
się niejako uczczeniem zasad, dla których Pola- 
cy krew zawsze przelewali. 

Kiedy dzienniki opozycyjne witają z ra- 
dością traktat włosko-francuzki, z tego Szcze- 
gólniej powandu, iż go uważają za koniec wła- 
dzy świeckiej papieża: rząd francuzki niczego 
nie szezędzi aby Rzym i katolików zaspokoić. 
Kardynał de Bonnechose w posłuchaniu, jakie mu 
papież udzielił, między innemi to powiedział: 
że Francja zawsze dopominała się o rękoj- 
mie doczesne, nieodzowne dła niepodległości 
papieża, że Napoleon zna usposobienie umy- 
słów we Francji i wszelkiego starania do- 
łoży dla zachowania jedności pomiędzy Pary- 
żem a stolicą apostolską. To niedość; jeźli 
dobrze jesteśmy zawiadomieni, biskup nanteński 
ks. Lavigerie ma się udać do Rzymu dla zape- 
wnienia papieża o najlepszem usposobieniu ce- 
Sarza. Zeby dać dowód, iż to nie są czcze 
slowa, pełnomocnik wysłany ma dodać, że ar- 
tykuł 21. kodeksu wojennego, zabraniający żoł- 
nierzom francuskim przyjmowania służby w 
wojsku cudzoziemskiem, w ten sposób będzie 
zmieniony, iżby wołno było ochotnikom wejść 
do szeregów, które papież ma formować. Wre- 
szcie minister spraw zagranicznych, pan Drou- 
in de Lhuys, wygotował już okólnik dyploma- 
tyczny, przeznaczony do bliższego wyjaśnie- 
nia traktatu, który ostudzi cokolwiek gorącą ra- 
dość dzienników opozycyjny*h. 

Wypadki polityczne obecnie są ważne, a 
wzajemna nieufność tak daleko posunięta, że 
dziś każdy krok, który mocarstwa czynią, jest 
wzajemnie śledzony i podejrzywany. Zapewne dla 
zaspokojenia Francji, książę Walii, nastęj:ca tro- 
nu angielskiego nie pojedzie do Petersburga, a 
zapewne znów dla zaspokojenia Anglii cesarz 
Francuzów nie obaczy się z carem. 

Sprowadzone do Turynu wojsko i zamiano- 
wanie jenerała Lamarmora pierwszym ministrem 
przywróciły jak to nazywają porządek w Tu- 
rynie. Siła nakazała milczenie uczuciom. Po- 
wszechnie tu się na to zgadzają, że upadli mi- 
nistrowie popełnili wielki błąd, iż nie przewi- 
dzieli wzburzenia i wylewowi krwi nie zapo- 
biegii. 

W Hiszpanii umysły nieco spokojniejsze. 
Narvaez, postawiony na czele ministerjum, nad- 
spodzianie wbrew przepowiedniom , zamiast się 
uciec do gwałtownych kroków, ogłosił amnestję, 
uwolnił skazanych za przestępstwa drukowe. 
Jenerałowie zaaresztowani i Prim zostali wy- 
puszezeni na wolność. Królowa Krystyna opu- 
śriła Paryż przed dwoma dniami i udała się do 
Hiszpanii. Myli się ten, co sądzi, że wszystko 
już skończone. Stronnictwo postępowe zniechę- 
cone, korzystać będzie z pierwszej okoliczności 
aby wpływ utracony odzyskać. Nie mogliśmy 
jeszcze dostrzedz, jaką politykę przyjmie nowe 
ministerstwo co do Peru i w stosunkach euro- 
pejskich. Zaszłe w Rzymie zmiany nie mogą 
być obojętnemi dla gabinetu madryckiego. 

Już kilkakrotnie staraliśmy się zwrócić u- 
wagę na politykę cesarza co do Tunetu. Nie po- 
zwoli on nikomu mieszać się do stosunków we- 
wnętrznych tego państwa, a nawet, i to szcze- 
gólmiej Turcji, chociaż jest zwierzchniezką Tu- 
netu. Dowiadujemy się o trudności niespodzia- 
nej, która może ważne zą sobą pociągnąć sku- 
tki. Gabinet paryzki żądał, aby z odpłynięciem 
fot i wysłannik turecki Tunis opuścił. — „Floty 
mogą odpłynąć , odpowiedział , ale ja zostanę.“ 
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Kto wie jak energicznie cesarz się oświadczył 
przeciw wszelkiemu zewnętrznemu wpływowi w 
Tunis, może ważne przewidywać wypadki, je- 
źliby wysłannik tureeki wytrwał w swoim upo- 
rze. Pewien dziennik wieczorny przypuszcza, 
że ta odpowiedź może się stać powodem doin- 
terwencji francuskiej. 

Książę Artiur, trzeci syn królowej angiel- 
skiej, przybywa dziś do Paryża i zabawi dni kilka. 
Zamówiono też mieszkanie dla księcia i księżny 
Walii, na których przybycie oczekują w hotelu 
Bristol. 

Wielka księżna Marja, siostra cara Ale- 
ksandra, przybyła z hrabią Strogonowem, mężem 
swoim, przez Calais do Paryża. 

Najmniejszego nie czynią 
wania do odjazdu cesarza. 

Wspomnieliśmy, jak ważnem jest dowódz- 
two wojsk w Nancy, które zostawało pod roz- 
kazami księcia Magenty. Zastąpi go marszałek 
Forey. To tłumaczy, dla czego bohater meksy- 
kański nie udał się na rewię do Berlina. Fran- 
cja nikomu nie grozi, ale trzyma rękę na orężu. 
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Paryż 26. września. 


É Nieobecność w Turynie wielu mężów sta- 
nu zdaje się być przyczyną, iż dotąd jenerał 
Lamarmora nie zdołał utworzyć nowego gabi- 
netu. Krążą jednakże listy przypuszczalne no- 
wego składu ministrów; mówią, że baron Rica- 
soli obejmie wydział spraw zagrameznych, hr. 
Ponza di San Martino sprawy wewnętrzne, je- 
nerał Pettiti wojnę, pp. Lanza, Sella i Cordova 
inne wydziały. 

Konwencja z 15. września nie na tej zmianie 
ministerjałnej nie ucierpi, nowi bowiem ministro- 
wie utrzymają ją, tak samo jak dawniejsi by 
to uczynili; dymisja zaś, której sam król zażą- 
dał od tych ostatnich, nie miała powodów poli- 
tycznych, lecz była rodzajem zadosyćuczynie- 
nia Turynowi, spowodowanego zarzutem. jaki 
cięży na ministrach, że krwawym zamieszkom 
zapobiedz nie potrafili, chociaż to było w ich 
mocy. 

Zamieszki te zresztą po dwukrotnych ob- 
jawach nie powtórzyły się już więcej, i nic nie 
pozwala przypuszczać żeby ten spokój nie miał 
być stanowczym. 

W obec tych zaprzątnień w Turynie, nie 
obojętną jest wiadomość, że p. Nigra znowu ju- 
tro przyjeżdża do Paryża. 

Dzienniki i depesze mówią ciągle o prze- 
niesieniu stolicy do Florencji, jako o warunku, 
objętym konwencją z 15. września. Już da- 
wniej, w jednym z moich listów, miałem sposo- 
bność powiedzieć, że warunek podobny byłby 
tam wcale nie na swojem miejscu, -— obstająe 
przy tem zdaniu powtarzam, że konwencja do 
przeniesienia stolicy zobowiązywać rządu wło- 
skiego, przynajmniej tekstem swoim, nie może, 
chociaż to nie wyłącza słownych jakich zape- 
wnień, — oraz że układ francuzko - włoski nie 
iobowiązuje Włoch do zrzeczenia się na zawsze 

w każdej ewentualności Rzymu jako stolicy, 
lecz tylko zastrzega jedynie, iż do tego drogą 
wyprawy zbrojnej formalnej lub ochotniczej 
przyjść nie będzie mogło. 

Od dawnego czasu cała oppozycja przeciw 
rządowi dzisiejszemu we Francji domaga się 
rozszerzenia swobód. Cesarz wielokrotnie zapo- 
wiadał że gmach uwieńczy, — opozycja więc w 
każdej chwili spodziewa się dotrzymania obie- 
tnicy, na każdy zapowiadany nowy krok rzą- 
dy pogłada jako na punkt wyjścia do nowych 
aktów, dążących do tak pożądanego celu, — i 
często się zawodzi, eo nie jest bynajmniej dzi- 
wnem. [Liczono wiele na zapowiadaną decen- 
tralizacje administracyjną, której projekt opra- 
cowuje rada stanu, — zdaje się jednak że i ta 
rąchuba zawiedzie, przynajmniej tych co przez 
decentralizację rozumieli wyjęcie interesów miej- 
scowych gminy, miasta, kantonu lub departa- 
mentu z pod bezpośredniego zarządu władzy 
centralnej i powierzenie jej naturalnie nie po- 
średnim organom tejże władzy, jej ajentom, bio- 
rącym od niej codziennie hasło i zdającym jej 
raporta eodzienne, lecz władzom gminnym, miej- 
skim, kantonalnym lub departamentowym, po- 
wstałym z wyboru, złożonym z ludzi, których 
dobry i regularny bieg spraw miejscowych naj- 
bliżej i bezpośrednio obchodzi. 

Tymczasem rada stanu zaprojektuje jak 
słychać powiększenie atrybueyj prefektów i me- 
rów, tak żeby odtąd mniejsza liczba spraw miej- 
scowych przychodziła pod rozpoznanie władzy 
centralnej. 

Jak dalece podobne rozwiązanie mija się 
z rachubami stronictwa liberalnego, niema po- 
trzeby sie rozwodzić. Stronnietwo to chcialo 
rozszerzenia swobody, podniesienia wolności, sku- 
pienia większych prerogatyw w ręku ludu, któ- 
rego wola panuje we Francji de jure, a w zamian 
zato otrzymuje rozdrobnienie władzy i skupie- 
nie większych atrybucyj w ręku prefektów i 
merów. 

Nie dziwnego, że dzienniki nie szczędzą za- 
rzutów tej myśli. Wczorajszy Temps donosi 
jako wieść, że jeden z urzędników moskiew- 
skich wkrótce ma przybyć do Francji, aby stu- 
djować tę decentralizację z polecenia swojego 
rządu, który podobną innowację u siebie wpro- 
wadzić zamierza. Wieść ta jest raczej złośliwem 
ale zręcznem zmyśleniem, niżeli prawdopodobną 
pogłoską, — w każdym jednak razie to jest pe- 
wnem, że Moskwa decentralizację tak Samo zu- 
pełnie rozumie, i potrafi wszelką, nietylko admi- 
nistracyjna, lecz nawet prawodawczą władzę 
skupiać w ręku swych satrapów. 

P. Fould po powrocie do Paryża objął na 
nowo ministerjum skarbu, powierzone przez czas 
jego nieobecności zastępcy, panu Baroche. Mówią 
Że zamierza się teraz na serjo zająć pożyczką 
pokoju, o której jeszcze w liście z d. 27. sier- 
pnia wam pisałem, nie przepowiadając bynaj- 
mniej żeby tak prędko miała dojść do skutku. 
Być może jednak, że rząd zechce naserjo wziąć 
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się do tego rodzaju pożyczki, zważywszy, że 
miliard więcej w skarbie, zawsze się przydać 
może. chociażby okoliczności kazały odłożyć 
ad feliciora tempora plany odkupu dróg żela- 
znych i tym podobne ulepszenia. 

We wczorajszym liście zaprzeczyłem po- 
glosce o zamierzonem zniesieniu akcyzy, wska- 
zując ną trudności finansowe, stojące na zawa- 
dzie tej prawdziwie postępowej reformie. Dzi- 
siejszy Constitutionnel zaprzecza jej półurzędo- 
wo, opierając się na tych samych finansowych 
powodach. 

Nakoniec słówko o przejazdach monarchów 
i rodzin królewskich, bo bez tego dzisiaj nie 
byłoby listu. 

Książę Artiur, trzeci syn królowej Wiktorji, 
przybywa dzis do Paryża na dni kilka, — zaś 
księztwo Walii są oczekiwani za powrotem ze 
Sztokholmu. 

Carowa 


moskiewska ma przepędzić zimę 
we Francji. 


Kronika. 


J. Eks, c. k. namiestnik komenderujący jeneral fap. 
hr. Mensdorff Pouilly odjechał dnia przedwczorajszego 
w południe zo Lwowa ula zwidzenia wschodnich obwe- 
dów kraju. 


Zakaz książki. Na podstawie artykułu XV. rozpo- 
rządzenia z 27, lutego 1864, względem przeprowadzenia 
stanu oblężenia, zakazał galic, namiestnik hr. Mensdorff 
dzielko „Kalendarz narodowy na rok 1865 — Rok II, Dre- 
zno — Nakład L. Wolfa* dla Galicji i Krakowa- 


Ku wsparciu pogorzeleów przemyskich Rada 
gminy miasta Lwowa ofiarowała tytułem datku na potrze- 
by pożarem dotkniętych biednych mieszkańców miasta 
Przemyśla kwotę 1.000 zlr. i dar ten odezwą magistratu 
lwowskiego z dnia 17. września r, b, odesłany zostal do 
dalszego zarządzenia do urzędu gminy przemyskiej. Za 
tak szczodre wsparcie pogorzelców przemyskich tamtejszy 
urząd miejski składa ich imieniem reprezentacji miasta 
Lwowa publiczne podziękowanie. 


Poświęcenie statay Najśw. Marji Panny, znajdują- 
cej się przy kościele katedralnym ormianskim, (na którą 
ogłoszoną byla składka w Gaz. Warodowej), odbędzie się 
jutro w niedzielę d. 2. paźdz. o godzinie pól do dziesią- 
tej zrana Na uroczystość tę bractwo ormianskiego ko- 
ścioła wszystkich pobożnych uprzejmie zaprasza, — Sta 
tua ta, wyciosana w r. 1664], znajdowała się dawniej w 
bramie baszty krakowskiej, i liczy obecnie lat dwieście. 


Raskie seminarjam nauczycielskie we Lwowie 
otrzymało niedawno potwierdzenie swych statutów od c, 
k. namiestnictwa. Celem tego zakładu ma być moralne 
i umysłowe wykształcenie nauczycieli obrządku grecko- 
katolickiego. Kandydaci otrzymują w seminarzu wikt i 
resztę utrzymania, Zaklad slovi pod nadzorem radcy ‘szkół 
ludowych i pod bezpośredniem kierownictwem dyrektora 
i dwóch, z preparandzistów czwartego roku wybranych 
prefeklów, Środków do utrzymania zakładu dostarcza 
częścią rząd, przez udzielanie 10 stynenujów po 63 zlr,, 
częścią zaś dobroczynność osób prywatnych. 


W Środzie (w Poznańskiem) umarł rzecznik Trąmp- 
czyński w dniu 24. wrzesnia po długich cierpieniach, Ja- 
kich doznał po stracie trzech synów swoich. 


Na obcej ziemi. „Litwo! ojczyzno moja, ty jesteś 
jak zdrowie“ — spiewał nasz wielki poeta, stosując to do 
ojczystej ziemi, co wieszcz czarnoleski powiedział „o szła- 
chełnem zdrowiu.“ Każdy z świeżych naszych wygnańców 
ma teraz smutną sposobność stwierdzenia tej prawdy na 
Sobie, Ale nietylko gorętsze serca, zdolne czuć taką bole- 
sną stralę — ludziom nawet ozięblym i obojętnym, skoro 
się ujrzą na obcej ziemi, przybywa więcej uczucia pol- 
skiego, niż go mieli w kraju. Z listu pewnego wygnańca 
polskiego, który obecnie bawi w Frankfurcie, wyjmujemy 
opis sceny, drobnej może, ale zawsze charaklerystycznej 
a temsamem godnej powtórzenia, 

„Dnia wczorajszego przyszedlszy na obiad do odpo- 
wiedniej tnoim stosunkom a więc skromnej bardzo restau- 
racji, usiadłem przy stole i wyjąwszy z kieszeni Gazetę 
Narodową, którą mi tu przesyłacie, począlem czytać, Przy 
sto'e siedziało więcej osób, z których jedna osobliwie z 
dziwnem zajęciem i niespokojem patrzyła to na mnie to 
na dziennik polski w mym ręku. Naraz zrywa się ów je- 
gomość i w tak dobrze mi znanej łamanej polszczyźnie 
naszych żydów wola: 

- Czy pen Polak? 

— Tak jest! — odpowiadam. 

Na te słowa porwał się polski żyd z krzesła i rzu- 
ciwszy się ku mnie, objąi mnie silnie w objęcia i zaczął 
serdecznie całować, niezważając, jak się później sam wy- 
raził, na „jakąs tam politykę“. 

Pofolgowawszy pierwszemu wybuchowi uczucia, przy- 
sunął się do mnie żyd z szklanicą, i mimo mego oporu 
musiałem pić przed jedzeniem. Po obiedzie odpruwadzi: 
łem go na kolej; tu gawędziliśmy jeszcze, a gdy już od- 
jeźdzał, przy pożegnaniu dostrzegłem łzy w jego oczach. 
Zal mu się zrobiło rodaka lułacza — a we innie obudziła 
się jeszcze większa tęsknota za ojczystą ziemią.“ 


Wypadki na kolejach żelaznych. Podług urzędo- 
wych statystycznych wykazów, wydarzyło się w roku 1863 
na kolejach austrjackich 67 nieszczęśliwych wypadków, a 
liczba zabitych lub zranionych przy tem osób wynosi 133, 
Na kolei galicyjskiej Karola Ludwika wydarzyły się w cią- 
gu roku 1863 trzy wypadki, 2 przez zawadzenie o inne 
pociągi, I przez wyskoczenie wagonów z szyn, przyczem 
stracilo życie 2 osoby z służby kolejowej i jeden obcy 
czlowiek, niejadący koleją. Liczba wypadków na wszy: 
stkich kolejach austrjackich razem, zmniejszyła się w ro- 
ku 1863 o 35, liczba zabitych o 14, a zranionych o 27, 
Liczba podróżnych koleją żelazną, wynosiła w Austrji w 
tym roku 13 milionów. Z tej olbrzymiej liczby tylko je- 
den podróżny stracił zycie, gdyż reszta zabitych należała 
do służby kolejowej. Ilość mil, którą przebiegły pociągi 
austrjackie w roku 1863, wynosi 250.000,000, 

Opal gazowy. W Wiedniu zaczynają zaprowadzać 
ogrzewanie mieszkań gazem, Szczególniej zaś lokalów, prze- 
znaczonych na kupieckie kantory, gdzie idzie o lo, aby 
piec jak najmniej zajmował miejsca, i gdzie można się 
obejść bez składu na paliwo, Na tę zimę w stu lokalach 
zaprowadzono opu! gazem. Tamtejsze dzienniki utrzymują, 
że na godzinę wypala się za 4 centy gazii, i ta wystarczy 
na ogrzanie dość obszernego pokoju. 


ód A 


Sprostowanie. Morgenpost odwołuje teraz podane 
przez siebie i przez nas powtórzone doniesienie o śmierci 
kapitana Bolasławskiego w Meksyku zrąk gerillasów. Do- 
wiaduje się ten dziennik, że pomieniony oficer doznał 
szwanku przez wypadnięcie z powozu, lecz przypadek ten 
nie zagraża jego życiu. 


Teatr krakowski powrócił już z wycieczki letniej 
i począł przedstawienia w Krakowie sztuką Kaminskiego 
„Krakowiacy i Górale", 


(N. J.) Z Podola. (Ratusz buczacki, — Pię. 
kny przykład.) Niedawno temu byłem w Buczaczu, a 
ze do tego miasta wiążą mnie wspomnienia z ubiegłych 
lat szkolnych, postanowilem po załatwieniu ważniejszych 
interesów rozglądnąć się po mieście, i odświeżyć dawne 
wrażenia. 

Niemiło uderzył mnie terazniejszy widok ratusza , te- 
82 wspaniałego zabyiku siarej sztuki, którego spróchniała 
kopuła grozi upadkiem, a zaniedbane i pokruszonerzeżby. 
przedstawiające czyny Herkulesa i inne mitologiczne posta- 
cie, od poprzylepianych brudnych kramów dziwnie i smutnie 
odbijają. Następnie udałem się ku klasztorowi i szkołom 
OO. bazylianów, a zastawszy cerkiew olwartą, chciałem 
wejść, by obaczyć te ławki, w których studentem spie- 
wało się co soboty łacińskie lilanie i inne pieśni, przez 
fundatorów Stefana i Mikołaja Potockich polecone. Lecz 
jabo zdziwiłem, obaczywszy cerkiew ludem przepelnio: 
ną, a przy ołtarzu celebrę łacihską. Wychodząc z cerkwi 
zapytalem przechodzącego mieszczanina co to za święto, 
i dla czego suma łacihska, — Dowiedziałem się od niego, 
Łe to był odpust Czesnoho Chresta (Podwyższenie 
świętego Krzyża), i że od lat ośmnastu, t.j. od czasu, od 
którego Przew. ks. Maciej Andrzejowski parafią łacińską 
w Buczaczu zawiaduje, rokrocznie w ten dzień w cerkwi 
OO. bazylianów celebrują księża obrz. łac., a księża ba- 
zylianie odwzajemniając się za to, celebrują w dzien Naj, 
Panny Marji w kosciele łacińskim parafialnym , którego to 
dnia tam odpust wypada. 


Ta solidarność obu obrządków miłe na mnie wywarła 
wrażenie, zważywszy, ża w szereg lat, w których ks. An- 
drzejowski obowiązki pasterza parafii buczackiej spełnia, 
wchodzą także i lata 1848 i 1863 — a zatem żadne roz- 
terki, żadne waśnie narodowościowe nie zdołały zamącić 
tej świętej i chrześcianskiej zgody, której piękny przy- 
kład oby jak najprędzej wszędzie u nas był naśla- 
dowany ! 


Dziennika Literackiego wyszedł nr. 43 i zawiera: 
1) „Po północy“, szkic fantastyczny przez B.; 2) „Wiel- 
kie początki“, powieść J, K. Turskiego; 3) „Wiliam Szek- 
spir“, przez Wiktora Hugo, (dokończenie); 4) „Na cmen- 
tarzu*, poezja Nie- Dantego: 5) „Kupiec z Halickiej uli- 
cy*, powieść (dokończenie); 6) „Korespondencje: 
Z Paryża p. M. A. K.; z Tarnowa (o teatrze polskim), 
przez J. St; z wks, Poznańskiego; 1) „Samuel Zboro- 
wski*, trajedja Fr, Jakubowakiego. (recenzja teatralna); 
8) „Przewodnik“. 


Dzwonka , pisma dla ludu, wyszedł nr. 10. i zawie- 
ra:1) Nie będziesz miał cudzych Bogów przedemną, czyli: 
Jako dawni Polacy stali byli w wierze świętej, przez W. 
ze Smolnicy. 1) Wieczór jesienny, przez Rusina z Wię- 
ckowic. 3) Garnek z popiołem, przez Ludwikę z Myśle- 
nic, 4) Podpalacz I, 5) Różności, 

TEATR RUSKI Jutro: Holoden i wiabłen, ko. 
medja ze spiewkami w l akcie z francuzkiego, i Słaba 
struuka, komedja ze spiewkami w 1 akcie z francuz- 
kiego. 


Korespondencja. Panu S, w T, Na zapytanie, jaki 
dziennik niemiecki liberalny radzilibyśmy  zaprenumero- 
wać, Odpowiadamy, iż dziennik: Polińk, wychodzący w 
Pradze, uważamy za najodpowiedniejszy naszym stosunkom, 
potrzebom i wyobrażeniom, Prenumerata kwartalna wy- 
nosi 4 złr, 32 centów. 
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Ostatnie wiadomości. 


, Flensburg, d. 29. września. Naczel- 
ni wodzowie armii pruskiej i austrjackiej zgo- 
dzili się na to, aby karać upartych urzędników 
duńskich w Jutlandji. Fmp. Neipperg za nieprze- 
strzeganie języka niemieckiego w koresponden- 
cji urzędowej ukarał amtmana Trampe trzydnio- 
wym aresztem. — Prusacy robią pomiary wy- 
brzeża wschodniego, Austrjacy zachodniego 
Szlezwiku. j 

Hamburg, 29. września. Ponieważ 
sprzymierzeni mają złe kwatery w Jutlandji, 
przeto kilku dowódzców zarządziło, aby rodzi- 
ny jutlandzkie ograniczyły się w swych pomie- 
szkaniach. 

Baden-Baden, d. 29. września. Król 
pruski przybył tu dziś, odwidziwszy w Darm- 
stadt oboje carstwo. 

Praga, 29. września. Rokowania elo- 
we między komisarzami Prus i Austrji potrwają 
do przyszłego tygodnia. Co do taryfy, Prusy 
porobiły Austrji ustępstwa. Między Austrją, Pru- 
sami, Bawarją i Saksonią zanosi się na konfe- 
rencję celem odnowienia i rewizji traktatu cło- 
wego z r. 1853. (Obie ostatnie wiadomości 
zdają się być zmyślone; p. r.) 

Paryż d. 29. września. Rząd zamie- 
rzył zaprowadzić pruskie karabiny szpilkowe 
(Zindnadelgcwekrej, Dwa miiony takich ka- 
rabinów kosztować będą 80 do 100 milionów 
franków. Pan Budberg mia temi dniami dlugą 
rozmowę z panem Drouin de Lhuys. 


Turyn d. 28. września. Nowi mini- 
strowie nie objęli jeszcze swych tek. Wielu 


znakomitości zbiera podpisy na petycje do par- 
lamentu, oświadczającą się przeciw traktatowi 
francusko -wloskiemu. Zawiazala się w tym ce- 
lu komisja, która zbiera także zapomogę dla o- 
fiar dnia 21. i 22. bm. 

W skutek tego zebrała się deputacja pro- 
wincjonalna z Turynu i uchwa'iła: 

1) Należy z wszelką energią, ale zawsze 
z zachowaniem praw, trwać przy uchwa'e z d. 
20. marea, która Rzym jako włoską stolicę pro- 
klamuje. 

2) Wszystkie gminy prowincji, jakoteżi in- 
nych prowincyj mają być zawezwane, aby 
wszelkiemi możliwemi środkami dążyły do tego 
celu. 

3) Tymczasem weźmie prowincja w naro- 
dowej subskrypcji na rzecz ofiar dni 21.i 22. 
września udział sumą 3.000 franków. 

Rzym 28. września. Osservatore roma- 
no zaprzecza doniesieniu w la Pafrie o rozmo- 
wie papieża z posłem francuzkim. p. Sartiges, 
przy komunikowaniu konwencji. 


Ambasador francuzki przy dworze wiedeh- 
skim, książę Grammont, notyfikował d. 29. b. m. 
w sposób urzędowy hrabi Rechbergowi zawartą 
między cesarzem Francji a królem Włoch kon- 
wencję, i jak słychać, odczytał mu przy tej spo- 
sobności notę pana Drouin de Lhuys, przezna- 
czoną dla gabinetu austrjackiego. Więcej je- 
szcze niż nota ta, zadowolnić miały hrabie Re h- 
berga oświadczenia ustne, do których złożenia 
upoważniony był ks. Grammont. N. Fr. Presse 
rejestrując tę wiadomość nie może się powstrzy- 
mać od natarczywych perswazyj, aby gabinet 
wiedeński nie łudził siętą przyjacielskością Na- 
poleona i mniemaną nieszkodliwością rzeczonej 
konwencji. „Podczas kiedy dła wszystkich in- 
nych mocarstw mniej lub więcej obojętną mo- 
że być rzeczą, jaką postać przybierze sprawa 
włoska, Austrja najnowszym zwrotem okolicz- 
ności bezpośrednio jest dotkniętą. 


z d. 1. pażdziernika 1864 


„Austrja nie może dłużej czekać z założo- 
nemi rękami, powiada N. F. Presse, Austrja mu- 
si teraz zająć stanowisko, a w tym razie nie 
masz zaiste wyboru. jak: albo porozumienie z 
Francją, jeżeli ono w ogóle jest jeszcze może- 
bne, albo w przymierzu z Prusami i Moskwą 
front przeciw traktatowi francuzko-włoskiemu. 
Lecz czyż można myśleć nawet o ostatniego mo- 
żebności? Czy można choćby najmniej spuścić 
się na Prusy, gdzie usposobienie ludu przeciwne 
jest wszelkiemu działaniu na korzyść Austrji a 
przeciw Włochom? A Moskwa, która tyle ma 
czynić u siebie, którą w ostatnim lat dziesiątku 
widzieliśmy zawsze bez ustanku w szeregach 
nieprzyjaciół naszych a nigdy przy naszym bo- 
ku, czy będzie wiernym sprzymieńcem naszym? 
Jest to charakterystyczną w naszem położeniu 
rzeczą, że całe dziennikarstwo austrjackie zale- 
ca porozumienie z Francją, a żaden dziennik 
nie śmie radzić do aliansowego oporu przeciw 
Francji. Zaprawdę niemasz dla Austrji innej 
alternatywy nad tę, którą świeżo zalecił lord 
Clarendon. Jakiś czas można przewlekać, ale uni- 
knąć rozstrzygnięcia — nigdy. A jeszcze czas." 

Niektóre dzienniki zagraniczne, jak Zeddlers 
Correxp., Europe i Gazeta Kolońska, donosiły, 
że Austrja zanrotestowała przeciw konwencji 
wlosko-franeuzkiej. 

linzetu Wiedeńska zaprzecza temu mówiąc, 
„że stanowisko Austrji wobec nowego zwrotu w 
kwestji włoskiej jest rezerwowane, dla tego też 
o żadnych uchwałach nie ma mowy. a wszyst- 
kie wiadomości, które odnoszą się do stanow- 
czych zamiarów tego lub owego z rządów in- 
teresowanych, zaliczyć należy do rzędu domy- 
słów i konjektur.* 

Usiłowania rządu francuzkiego, by nakłonić 
rzymską kurję do przyjęcia jego planów. miały 
się rozbić. Papież odrzuca nowo proponowane 
„pojednanie z Włochami”. 

Z Paryża telegrafują też, że stolica apostolska 
odrzuciła konwencję, a mianowicie te jej wa- 
runki, które wymagają uznania królestwa Wło- 
skiego przez papieża. Można się tego było spo- 
dziewać po zachowaniu się Antonellego, który 
jeszcze 24. września kilku obcym duchownym 
na audjencji oświadczył : „Możecie powiedzieć 
w swych dvecezjach, że odtąd bardziej jeszcze 
niż kiedykolwiek trzymać się będzieny zasady 
non possumus.* Względem reorganizacji armii 
papiezkiej nadejść miało wiele nowych planów. 
Zakon maltański chce objąć ster sił zbrojnych. 
Wolano by jednak Lamoriciera, gdyby chciał — 
ale podług wiadomości z Paryża, jenerał nie 
skłania się do tej myśli. 

Botschafter podając wiadomość, że papież 
odrzucił plany franeuzkie i konwencję, utrzy- 
muje, że Austrja, która tyle politycznych inte- 
resów w Rzymie ma do strzeżenia, niemoże 
także działać w tej sprawie przeciwnie. Czy 
Austrja może uznać Włochy, skoro papież sam 
uważa je tylko za Piemont, przemocą powiększo- 
ny? — pyta Botschafter i utrzymuje dalej, iż 
Austrja pójdzie, jeżeli nie całkiem to przynaj- 
mniej w pewnej mierze za śladami papieża, a 
to nie tyle ze względów religijnych, jak z tego 
powodu, że z Rzymu wyrastają owe korzenie, 
które żywią katolicko - polityczne stanowisko 
Austrji Nad Tybrem i nad Dunajem zajma naj- 
pierw wobec konwencji — mniema Botsch, — 
stanowisko bierne. Ale i nad tem stanowiskiem 
radzi się namyśleć Botschafter i dodaje w koń- 
cu do swego rozumowania następującą ciekawą 
uwagę: „Marszałek Niel. słynny oficer francu- 
zkiej inżynierji. objeżdżał tego roku przez dłuż- 


szy czas lewy brzeg Renu; poznano go w Mo- 
i guncji i Kolonii. Marszałek Niel jest to ten sam, 


| Gazzetta 


3 
który w latach 1856 i 1857 objeżdżał Lombar- 
dję — aby oglądać wodoriagi. Cesarzowa Eu- 
genia przybyła do Schwalbach nie z zwykłym 
swym marszałkiem dworu, ale z admirałem Ju- 
rien de la Graviere; jest to ten sam, który w 
r. 1808 — używał kąpieli weneckich.“ 


Wiedeńskie korespondencje w obcych dzien: 
nikach, a osobliwie w Allg. Ad. Ztę. przypisują 
pobytowi lorda Clarendona polityczne znaczenie, 
chociaż lord nie ma żadnej formalnej misji. „W 
obradach z mężami stanu — pisze korespondent 
do Allg. A. Zig. — figurować będa i Wlochy 
i można przypuszczać, że Clarendon, który 
w dobrem jest porozumieniu z gabinetem pary- 
zkim, będzie w Wiedniu badał, czyli zeszłoro- 
czne stosunki między Austrją a Zachodem nie 
dadzą się przywrócić”. 

Do Kołońskiej Gazety donoszą z Paryża, że 
mówią tam o nowej pożyczce 500 milionów 
franków, a to z powodu wypadków, które w sku- 
tek konwencji nastapić mogą. 

Hiszpańskie ministerstwo nietylko w kraju, 
ale i wobec zagranicy zamyślą kierować sie 
polityką pojednawczą. Dziennik Bolsa donosi. 
że pierwszym tego dowodem będzie uznanie 
królestwa Włoskiego przez rząd 
hiszpański. 

Z Turynu donoszą, że nowe ministerjum do- 
tąd nie zostało stanowczo złożone. Nowe wiądo- 
mości o rozruchach z Turvnu utrzymują, że 
rozruchy te nie były ściśle lokalne. Partja czynu 
obawia się, aby rząd nie zniósł parlamentu. 
ufficiale ogłasza, że otwarcie Izby 
odroczone zostało do 24. października, a Stampa 
twierdzi, że parlament włoski podług artyku- 
łu 5. konstytucji nie może dyskutować nad 
konwencją, lecz tylko uwiadomienie o niej o- 
trzyma — „gdyż tylko traktaty, które finanse 
obciążają lub zmianę terrytorjum powodują, po- 
trzebują przyzwolenia Izby, aby mogły wejść 
w życie.“ 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 1. października. Wczo- 
rajszy Pays utrzymuje, że uznanie króle- 
stwa Włoch przez Hiszpanię można uwa- 
żać za fakt dokonany. 


Turyn d. 30. września. Gazela Urzę- 
dowa ogłasza następującą listę ministrów : 
Lamarmora prezes rady ministrów i mi- 
nister spraw zagranicznych, a tymcezago- 
wo i marynarki, Pettiti wojny, Bella finan- 
sów, Natoli oświecenia, Lanza spraw we- 
wnętrznych, Jacini robót publicznych. 

Ministerjum wydało proklamację, w któ- 
rej powiada: „Ministerjum przyjęło kon- 
wencję, a projekt przeniesienia stolicy z 
Turynu przedłoży parlamentowi. W pro- 
jekcie tym zaproponowaną jest droga po- 
średnia, aby umniejszyć Turynowi strat, 
bez odstąpienia jednak od terminu, który 
konwencja ustanowiła do opuszczenia Rzy- 
mu przez Francuzów. 


| Część urzędowa. 


Gminy Kręcin i Polanka w obwo- 
dzie wadowickim przyjęły na siebie dla wy- 
posażenia szkoły trywialnej w Kręcinie, któ- 
rej nauczyciel ma pełnić oraz slużbę organi- 
sty, następujące znobowiązywania: 

1) Płacić na ntrzymanie nauczyciela 150 
zlr. w. a., Z czego na Kręcin przypada 120 
złr, 56 ct, a na Polankę 29 złr. 44 ct, w. a. 

2) Zostający już budynek szkolny stoso- 
wnie przyrządzić, utrzymywać zawsze w do- 
brym stanie i zaopatrywać w potrzebne po- 
rządki szkolne, tudziez zajmować się czyszcze- 
niem i opalaniem szkoły. 

3) Na opal szkoły będzie gmina Kręcin 
kupować rocznie, przystawiać i fupać 2 sągi 
miękkiego drzewa, 

Prócz tego ofiarował były pleban w Krzę- 
cinie ks, Józeł Forna uposażenie szkoły kwo- 
tą 21 zir. wal. austr. 


Ogloszenie Gaz. Lwowskiej względem 
sprzedazy prawdziwych cygar Hawanna Í. ka- 
tegorji, i tak zwanych inutacyjnych, prócz w 
paczkach po 100 i 25 sztuk, także po 4 sztuk. 


Gospodarstwo, przemysi 
i handel. 


Od trzech kwartałów wychodzi w Po- 
znaniu tygodnik rolniczo-przemysłowy pod 
napisem: Ziemianin. który przed wszystkie- 
mi tego rodzaju, pismami odznacza się prak- 
tycznością. Najswieższy jego Br. 39, z dnia 
24. września zawiera artykuly pod następu- 
jącemi tytułami: „Dojność krów; o chowie 
świń czystej krwi angielskiej; o chowie źwie. 
rząt, wytępiających szkodliwe owady; o u. 
szlachetnianiu starych drzew owocowych, mia- 
nowicie jabłoni i gruszy“. Pod rubryką „To- 
warzystwa rolnicze,* podaje treściwe sprawo- 
zdania z czynności polskich towarzystw rol- 
niczych, Pod tytułem; „Pracownia rolniczo- 
chemiczna“, podaje rezultaty rozbiorów che- 
micznych tak z dziedziny orgSnicznej jak nie- 
organicznej, przedsiębranych na ządanie in- 
tereseniów z prowincji. W kazdym numerze 
znajdują się także korespondencje zospodar- 
skie z kraju, i doniesienia z zakresu literatu- 
ry apronomicznej. Nakoniec rubryka „Roz. 
maitosci* zawiera drobne rady dla gospodar- 
ki domowej. Pisemko to wychodzi pod re- 
dakcją dr. Szafarkiewicza. 


Wystawa koni. Wydział stowarzysze: 
nia dla chowu koni w Galicji, postanowił u- 


rządzićjwystawę koni w Konopkówce (obw. 
tarnopolskim), przyczem mają się odbyć takze 
wuscigi u nagrody. Ponieważ jednak w miej- 
scowości tej nie ma budynków, stosownych do 
pomieszczenia koni, przeto wystawa ta odhę- 
dzie się d. 10. i 11. pazdziernika w samym 
Tarnopolu. 


Bankructwa w Wiedniu przybrały 
niezwykle rozmiary tego tygodnia. Doniesli- 
smy już o upadlości wielkiego domu przemy- 
głowego Broschego, która bardzo znacznemi 
stratami dolknęła przeszlo 20 domów handlo- 
wych w Wiedniu, Pradze, Bernie i w Niem- 
czech. Brosche ma ogromną rafinerję cukru 
w Niższej Austrj!. Dzisiejsza dzienniki nie- 
mieckie przynoszą wiadomość o bankructwie 
firmy „Mohr i Spółka* w Wiedniu, która pro- 
wadziła trzy wielkie przędzalnie, Stan bier- 
ny ina wynosić takze około 114 miliona złr, 
W skutek tego zastanowiła wypłaty firma 
„W. Bidtal* w Wiedniu i „Gebruder Lenk“ 
w Pradze. 


Kraków 29 września Dziś rozpo- 
czyna się tu dwutygodniowy jarmark swięto- 
michalski. 

— Radomyśl 22. wrzesnia. (Przeciętne 
ceny.) Pszenica (za mierzycę) 3 zł., żyto i 80, 
jzczmień 150, owies 1 zł.. groch 2,10, bób 2 zlr., 
ziemniaki 70 ent., drzewo (za sąg) miękkie 
1 zł., siano (za celnar) 1 złr., słoma 80 ct., 
konicz na paszę 1.30. 

— Sanok. d. 22. września. Przeciętne 
ceny ) Mierzyca pszenicy 336, zyta 2.8. ję. 
czmienia 192, owsa 1.20, kartofli 1.12, I sąg 
drzewa twardego 4.70, miękkiego 3 złr., I 
funt mięsa wołowego 12 ct, miara okowity 
64 ct. w handlu drobnym. 

— Krosno, 23. września (Przeciętne 
ceny.) Mierzyca pszenicy 3.11, żyta 2.14. ję- 
czmienia 1.04, owsa ł.45. hreczki 2.55, kar- 
tofli 80 ct., cetnar siana 2 złr., l sąg drzewa 
twardego 6.30, miękkiego 4.73, I funt mięsa 
wołowego 12 ct, miara okowity 70 ct. w. a, 

— Dobromil, 23. września. (Przeciętne 
ceny.) Mierzyca pszenicy 3.20, zyta 2.20, 
cetnar siana | 36, 1 sąg drzewa twardego 
5.24, miękkiego 4 10. I funt mięsa wołowego 

2 ct, miara okowity 80 ct. w, a. 


Lisko, d 22. września. (Prseriętne 
ceny.) Mierzyca pszenicy 3.20, żyta 2.40, ję- 
czinieaia 1,90, owsa | 25, cetnar siana t20, 
l sąg drzewa twardego 4.60, miękkiego 2.20, 
I funt mięsa wołowego I2ct., miara okowity 
50 ct. w. a 

— Stanisławów. Ceny przeciętne. 
Mierzyca pszenicy 3 złr., zyta 1.70, jęczmie- 
nia 1.30, owsa 85, kukurudzy 1.95, kartofli 
80 ct; sąg drzewa twardego 1.50, miękkiego 


4.50. I funt mięsa wolowego 12 ct., miara o- 
kowity 64 ct w handlu drobnym. 

Baczacz 22. września, Ceny prze- 
cięlne. Miara pszenicy 265, żyta 1.25, ję- 
czmienia 1.65, owsa Tóct, breczki Ł 15, ku- 
kurudzy 1,80; cetnar siana 1.20, sąg drzewa 
twardego 6 złr., miękkiego 5 zlr., miara o- 
kowily 32 ct 

Halicz 21 września, Ceny prze- 
ciętne, Mierzyca pszenicy 2,40, żyta 140, 
jęczmienia 90 ct, owsa I zlr., kukurudzy 2 
zir: sąg drzewa twardego 5 złr, miękkiego 
3.50, miara akowity 44 et. 

— Muenasterzyska 21. wrzesnia, Cony 
przeciętne. Mierzyca pszenicy 250. żyta 
1.40, jęczmienia I z!lr., owsa 10 ct., hreczki 
1.20, kukurudzy 1.70, kartofli 80 et, ; cetnar 
siana 80 ct., sąg drzewa twardego 5 złr,, 
miękkiegn 4 zlr., miara okowity 60 et. w han- 
dlu drobnym. 


Wiedeń, 25. września. (Sprawozd a- 
nie tygodniowe.) Wełna osobliwe jagnię- 
ca w purównaniu z r. z. droższa Jest o 20 
złr. na cetnarze, w celnym gatunku kosztuje 
bowiem 190—200 złr., średnia 120—130 zlr. 
ordynaryjna 100—115 złr. Z jarmarku lip- 
skiego i moskiewskiego nastąpiły rekwizycje 
na wielki rozmiar, Okowita 30—33gradu- 
sowa. W drugiej połowie ubiegłego tygodnia 
poprawiło się. Pytano szczególnie za towa- 
rem z ręki, placąc go po 44*/,—45 kr.. (kar- 
tofiankę i żyłniówkę), melasa szła po 44'Ą 
do 44%, ct, SpiCylus rektyfikowany 50 cent, 
wszystko za gradus w wiadrze, bez beczki, 
transito, Interesa na dostawę spoczywają cal- 
kiem, Z Wloch północnych nadeszły wiado- 
mości o obfitem Winobraniu, co bez wąlpie.- 
nia wpłynie żle na wywóz spirytusu z Austrji, 
Rzepak spada. Najiepszy towar idzie po 6.65 
za Mierzycę n- ð» pośledniejsze Znacznie ni- 
żej Olej rzepakowy idzie W Eórę, engros 
pożądany za 2887 celnar nelto, transito, z 
beczką, w handlu drobnym beczkami kosztuje 
cetnar 29,25—29.50 bez beczki. Terpentyna 
palicyjska 20,50—21 zlr Smalec engros 39.50 
do 40.50 cetnar bez beczki Bój topiony cet. 
27,50—28 zir. Wosk żółty tarnopolski po- 
dług jakości cet. 121—132 zł. Skóry suro- 
we bydlęce galicyjskie funt 20—20,—21 ct. 
cielęce z główkami cet. 84—86 złr. Kminek 
galicyjski złr. 18 za cetnar. 

Wiedeń 28. września. OQkowita. W 
skutek szczupłego dowozu umocniły się ce- 
ny. 7 ręki płacą po 45 ct.. na dostawę pa- 
żdziernikową po 451/ą za gradus w wiadrze, 
transito bez beczki, 


E 


Przyjechali d. 28. i 29. września. 


Pp. Lączynski S, z Batiatycz, hr. Lanc- 
koroński T. z żólkiewskiego obwodu. Mysłow- 
ski J. z Zwiniacza, Osmólski W, z Góry, Pad- 
horski M. z Łojawiec, Zagórski M. z Podhó- 
rza. hr, Kalinowski W. z Bakowiec. br. Petri- 
no (0. z Bukowiny. Glogowski A. z Bojańca, 
Mysłowski K z Zwiniacza, hr. Starzyński B. 
z Derewni, Abgarowicz Teod. z Brotyszowa, 
hr. Potocki M. z Kociubińczyk, Treter K. z 
Podlipiec 


Wyjechali d. 28. i 29. września. 


Pp. Hr. Tarnowski A, do Krynicy, Bal- 
szowia Jerzy i Łucjan do Jass, Hohendorf K. 
da Szutrominiec, Kotkowski Z, do Czerlan, 
Łodynski H. do Milatyna, Dobrowolski Bu- 
chonthal P, na Bukowinę, Szeliski K. do Cho- 
daczkowa, Wisniewski T. do Krystynopoła, 
hr. Dzieduszycki A, do lzydorówki, Zagórski 
M. do Podburza, Łączyński S, do Baliatycz. 
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Nr. 20.766 Ą ` 
Obwieszczenie. 


Magistrat król. stoł miasta Lwowa pa: 
daje do powszecłnej wiadomości, ża w celu 
wydzierżawienie mójstiego prawa propina- 
cyjnezo wyszynkn na terytorjam dworca ko- 
lei żrisznej we Lwowie na czes od 1. gru- 
dnia 1564 do ostatniego grudnia 1845, to jest 
n> rok i miesiac jeden, odbtdzie się publi- 
czna lisytacj przez oferty opiecyetowane w 
kinrze III, Magistrain dnia 5 października 
biezącego roku, i 

Deklaracje przyjmowsne bedą w dniu 
vznaczosym od 10 g, rano do 1. z południa 

Cenę wywołania nstannwia się na | 660 
złr. w. a, a 265, wadja nn 332 złr. 

Bliższe warnnki lics tacyjne przejrzeć mr- 
Żna w binrze III, Mazi-tratu 

Lwów dnia 19. wrześnii 1864. 
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faze kia x POCZ W PORE aT- 


Najbliższe ciągnieuie 
Losów po 50 ent. 
nastąpi w najkrótszym czssie 


na loterję srebra i papierów 


w wsrłości ukoi: 385.000 złr. 


Każdy odbiorca 5lorów otrzymuje 
w dodatku jeden los grztysowy, od- 
biorca 10 losów oirzymuje jeden los na 
premię (Praemienk::s), który w osebnem 
ciągnieniu musi zrobić znaczną wygra- 
ną, i z których każdy niezawodnie 
wygrać musi jeden przedmiot sre- 
brny z srebra 13 próby w najmalej. 
szej wartości jednego talara. 

Czysty dochód przeznaczony jest 
na szpital i ochronki w C:lli, 


Joh. C. Sothen. 


Lo:ów tych dostać możn: we Lxo- 
A wie w handlu 873 1—6 


| Frydryka Schubutha. 


Wszystkie ursęda pocztowe w kraju i 
za granicą, przyjmują przedpłatę na gacetę 
polityczną. wydawaną we Lwowie dwa ra- 
ży w tygodniu pod tytułem; 

D“ 


„PBZEGLĄ 


z dodan'en doń piama »bioroweg» „Przyja- 
ciel Domowy” jako fejletonu, zswierające- 
go oyi:y dzierirwe, powieści, arzykuły ty- 
czące ię gospodarstwa, pielęgnowania zdro- 
wia i t. p. 

Przedpłata obn tych pism razem, wyno- 
bi kwartalnie (od 1 października do końca 
grudnia) 2 zir. 

Niemniej można uabyć jeszcze Galerji 
hetmanów i @Galerji królów polskich, 
egzempiarz poZzłr., a to za przekszem n^- 
leżyłości przez urząd pocztowy. 831 (3—3) 


Dnia 5. pażdziernika 


odbędzie się nowe 
wielkie losowanie pieniężne 
2 milionów 269.000 mark. 


gwarantowane i nadzorowane przez rząd 
państwa Hamburgskiego. 

Między 19.000 wygranemi są nestępu- 
inace główne wygrane: marków 200.000, 
100.060, 50.000, 30.000, 20.000. 13 600, 
7 po 10.000. 2 po 8.000, 2 po 6.000, 3 po 
5.000. 3 po 4 000. 16 ro 3 000, 50 po 2.000. 
li po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000 106 
po 500, 6 po 800, 106 po 200 itd. itd. 

Los oryginalny kosztuje 4 zìr. 

ij, losu oryginalnego ,, * „ 

Zlecenia zamiejscowe opatrzone gotów- 
ką, będą rychło i sekretnie wykonane, a u» 
rzędowe listy ciagnienia 1 pieniądze wygrane 
wraz po rozstrz; gnięciu przeslane. 


Alfred S. Geiger, 
832 (5—5) Banquier in Frankfurt a/M. 


o_o 


5 Maprasza pana Zygmnata Sochackiego 
o jak najprędsze podanie swego adresu 


J kolega Proszkowski, hr. B. Ś 
Gazety Naro- 
3872 


do Administracji 


dowej. 2—2 


: : 1—0 
321 Zaświadczenie. 
Chemicznie przezemnie roz- ý 

bierana k 
Wata Aromatyczna | 
przeciw cierpieniom reuma- | 
tycznym, zawiera tylko takie | 
części składowe. które jedy- | 
nie zbawiennie działają przy ; 
wszelkich cierpicniach reu- $ 


matycznych. 
Dr. Mielay 


lekarz praktyczny. 


~m- 


if 


Takową nabyć można W j} 
paczkach po 35 i 60 cent 4 


w aptece A. BERLINERA 
we Lwowie. 


curi 


Kapelusze 


męzkie, damskie i dziecinne, 
nieustępujące w trwałości i guście żadnym 
wyrobom z»grznicznym, poleca po cenwch 
najtańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka 
KAPELUSZY i TOWARÓW Z PILSNI 


IGM 


Maurycego LAZARUSA we Lwowie. 


Przerobienia i odnawieni: używony «u Przył 


muje i nskntecznią jek najstaczuniej. 


Fabryka vapizeciw ogrodu JEZUICKIEGO 


w pałacn p. Wędrychowskiego. 
Skład przy ulicy Krakowskiej pod i. 67 m 


Wydawcy: Ja 


ORIEZRĘCNYORNSNSE ZE 15 
: Jan Dobrzańskii Wi 


| J. E. Pecher apt. 


GAZETA NARODOWA z d, 1. pażdziernika. 1864. 


-maen ee meee OMA | AT a A PM a RM —:- —— — - -mam ea M a a 


Pah j RON Fraz N IA) | f ; i 
F S E T EN at ZE Zaproszenie do prenumeraty na 
) LTP EPRAPECOJZEEIE R | i 3 
U = EE AGILE KŻ 7 y 6 iK s 
>, Do Centralnego si.lxdu król, nadwornego liweranta pana Jana Hoffa P% i j B | . Me 
aż: Nene Witaełm=trusse Nr. t w Beriinie. (3 . f | 
7 W Wiednia Kärthner Ring Nr. H (przediuna lsbsburge:-Gase Nr. 5) ie 3 Jnż rot eztoreasty wych dzi we Lwowie czasopismo, pożwięcone literaturze polskiej : 
ży : n SZĄ Dziennix Literacki Wydawca i redaktor: Jan Dobrzański. Pismo to jest niejako dvpełnie- 
ga : 3 a À y SJ | niem dąażncści Qazety Narodowej ni polu literackiem. 
7 Pański Ekstrakt słodo cywarł fax doskesate skntki n mnie, i z powodu JJ Ćz-sopismo tu wychoózi po dwa arkusze w wielkim formacie co tygodnia i zawiera: 
| swego przyjewtego smaku, j+ko też dobroci tht się podobał kilka z moich sasia- Ay | powieświ, poezje, pawiętniki, rozprawy historycere i obyczajowe, opisy podróży, rozbiory i 
w dów, iż znowu upreszom 0 przesyłke jego, misruwiwe 2 besuk (pa 40 miar). ima przegiady > ychod/acych dzicł 1 t. p. 
gdyż beczka tego razmisru lepiej wytrzyma transpot ae | | W bieżącym rku do 1. wrześia DZIENNIK LITERACKI zamieścił z większych 
Mi Opnwa (c. k. Szłązx). lir. Gustaw Blücher. 17 | powieści. pamietunisów, rczpraw, następmjąca ważułejsze : 
p EE Z | Poezja polska i jej koryfensze — ki!ka myśli z charakterystyki piśmiennictwa pol- 
AI Dzisieszym moim tesgrynem uraczał m pasa e byeełogine przesłanie „ | skiego — Notatki z życia (powieść) — Marein Lelewel Borelowski (biografia) Wspo 
7, jednej nkreynki Eestraktn sloduw.g" poeisgiem popiessnym, a dwie skrzynek po- j | mnierta o Władysławie Syruk mli — Kilka obrazków współczesnych przez Lis, 
15 ciągiem towatowym, adsz Jej król. Mość królewa Saske z ujcągnieriew oesekajo | f | (powi séi — Obóz w Ojcowie. Opis? Il. L — Manrycy Mochnacki (studjum bivgra- 
IE prýskiago Ekste"kiu sładowego Hoffa. Po otezynczue siussczego uproszam byś LM ficzne) — Szewczyk Szczygieł. konfederat (szkic z przeszłości) — Tegoczesna litera- 
Ø pan kəzi! przesłać jeszcze D | geyi teraz bardzo wiele sarzędaic. | tara lilewsko-żmudzia — Dwa wspomnienia szkolne, Dia. Bztkowskicgo — Dwa 
u: Do 13 wletsdać Ad. May ; | łata w Polsce przez Marje Bonią (:amiętnik) — Przeszłość i terazniejszość (powieść) 
FA . Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r. 1863 — Miłość bez granie Alb. Gorowskie- 
z ' | go (powieść) — plusta i miasteczka Galicji vod względem historycznym, statystycznym 
HE Wielmożnego pana upravżm o Jaskzwą nowa priesylke it à Korzystam {1i | i typograficznym, A. Schneidera — Pamiętniki o ks. Karolu R.dziwilie (dwa tomy) przez 
© przy tej sposobuości, aby tskże z mej steny tzneć nedzwyczej znasiienita ski- a | współczesnego spisine — Kupiec z halictiej ulicy (o wieść) — Wołyń pod wzgledem 
>, teczność nańskiego doskonslago Dkstrakti słoł:wego, girź teran już po krótkicia ' | Iisieryeznym, statystyczryn i archeologicznym — Wiljam Szekspr nrzez Wiktora Hugu 
W zażywaniu tego smminnso nab m czuje *zmacniajuco side veo e wysekim stopniu, (rożjwe A) -— Rodzina, szcie powieściowy przez H. Mierzyn. — Zabajkalska kraina (pa: 
a Eracstine v. Swaine. geb, Prinzessin zu Löwenstein- mişti) - Mickiewiez, Krasiński Slowacki i t. d. — Wielkie początki. 
A Wertheim F. cudenberg. Oprócz *yieie inych zawi scit Dziennik literacki liczne inne pomniejsze rezpra- 
S wy, szkiee, poje, rozbiory i t. d Wiela Ryk a. od roka przeszło zamilkli, te- 
p 2A : ` ; : : ko Zdrój: 4 raz znow! ndztł wezwie w spóipragawnietwie Dziennika literackiego 
: TRA SDA nA gnajdaje ciii A owie w handlu apiikarakim pio $ „ Dia nowych pienumeratorów, wsłępujących z dniew 1. pażdziernika, dostare y- 
' i A „| dawuitwo rgzempłoucey kompletnych od l. styczna 1864 do kańca 'vrześnia 1864 za cenę 
<a <=" Cm R „6 zir, 30 centów, Prezumor ta pocztowa od I. p:ździernika 1864 do końca roku 1864 wy- 
PE Way ź oazie, | nosi 2 zir, 70 certów w. a. 


Pronumetate na DZIENNIK LITERACKI przesył:ć można z prenumeratą na Ga- 
zetę Natwiios 4. 834 4—6 


Er awowwsiż: i 


NETA a ERS ENA zj 
j ; jin PEE_ 3 z 
å; ji ia 7 E è a { y r „=. << <uiesa 7-2 — Mm 
ta AN LIXIR © | SNNN NNNSN SAS SNN 
iw . . . pe- 6 | S . . | 0 M AN Ne Nd | SŁ ow w A c k 0 [o 6 í í 7 
= wynaleziony przez branina Rama-Ayen z Madras w Indjach == | A dhiii ja in = z p NIIN NI 80,08 
-, Wschodnich, posiada z: zowgo medelu nacauego mu prze” Jego |, ! re : 8 a 
23 król. Mość. NOR" F N ROWIE [41 
1 Prezerwatłwa kirdz: szyhk» i skutecz'ie dsialająca we wszy- 184 , sa (99 (U—B) © i 4 
 stkich wypadkach kołki. cholery. bolu żołądka. zaziębienia, fe- 33 z) ` li Karola Ludwi gf 
| bry, braku apetytu. siabości i kurezów żoiądkowych. s! | w przy u icy arola Ludwika pod l. 185. w 
-i Jeden : środek sknteszny BA chr be msrsk mG | gw zał żyli szwalnię (za pomocą maszyn) bielizny knżdegu rodzaju, przeto w tym 4 
$ l y à CURBD? 2 9 u ą. iE; T hardlu zunjduje się wielki wybór bielizsy meskiej i damsk ej, oraz przyjmują z ma- a 
=. ami a M 5 Ą z) 5 WA, Gy terji wiasiych Inb płótna, w wyż wymienionym handlu wybranego, wszelkie za- r 
ES : DÆ W skutek dowiedzionej skuteczności niezbędny w kd i gw mówienia, Ma i szyte. mianowicie : koszule A iezii, kalesony SWAWIIGe u 
pT każdym domu. "UZ! poszewki, obrębianie prześcieradeł, ręczników, chustek do nusa, kołnlerzyków itd, % 
Ue P. S. | T Publiczność csyni się u*ażną, że tu nie chodzi o zę* | 54 Ceny stałe bielizny gotowej : a 
EV złudzenie, jak w innych tego rodzaju zachwalaniach, slbowiem każdy kz RP Fai maa eaoh a aio 40 TOBI p 
| przy używania iazo prawdziwego azjatyckiego irusku żołądkowego Hä , % wa 2 > 2 perkału kolorowego „a „kw 2 JE, ú 
fa, dostrzega niebawem va/bemyślniejsze skutki. A; = oset bizla bawełnisna AŻ ACCU, ZEE ać wir - 
= NSE” Jedyay skład komisowy "Zag la c k. państw sustry- (|: J 1 para kales>róx płóciewnych . | >» „al Gie EDR tú 
Ša jackich u pp. Rotter et Perschitz w Wiedniu. następców To- SEZ Za szycie e E Ao" % » w ll „+50, BW 
>) masza Mochorzig Łeopoidstadt, 'Ta»orstrasse zum goldenen UA" 0 "", z jednym szwatatużiu 1 a do O JE 
(2 Adler. ABE) pe 4 3 z podwójnym „ „ „1, 2) , 3 = > "maa Fri 
4 Jedna osła flasha kosztuje 3 słr., Y, flaszki 1 złr. 5O cnt., F , weeer reai n eoet PRE PY BE MO GG AP CG ` £ 
RE UA flaszki 15 nt. ji i 2 ars f [24 EMI ŚR S RM M SOSORS LA GA RYŚ ŚSORNNSKK x 
KZ Do każdej flaszki dołączona jest instrukcja używania. i - > zaa 
>) k Odprzedajacy otrzymaja #tos:wny rabat i zechcą się o (5 | F 
E roi n jacy otuy a, y ea eg Oh H P 
j po liższe wgruuki wprost do nas udać. 878 1—6 Š 4 


SKŁ 


Zu 


Recza? 


najstaranniej wykon :ne, 


i ud 
Dom murowazy,) s 
ł w JAROSŁAWIU yożeny, 
» składnajacy sie z 6 poki, z ku- 
cuniawi, dla kilku partyj urządzony, Wraz 7 
p'wnicą, ogiódkiem i drewutni :mi, jest z wci 
nej ręki do sprzedania za 2100 złr. a, ©. O 
bliższych s-"zególzcu dowiedzieć sie można 
u pana Artoniegu Szulisławskiego w Jaru- 
sławiu, lub u właścicielki pod nr. 235 w Sta- 
remmieżcie. 865 2—3 


Wiadomość dla lekarzy. 
$yrop Dra Forge! 


nżywa się z haipo- 
myśluiojszym sut- 
kiem przeciw ka- 
sziom, uporczy- 


Sirop du 
KEFORGET wym, katarom, ko- 
kłaszawi, nerwo- 


wej irytacji naczyń płucowych i wszeł- 
kim cierpieniom piersiowym. Lek 
parysey zawszć Z pomyślnym rxntlkem g: 
pruzepsuju, łyżeczka ud kawy jest dosiore- 
eera, Dostać moż 
rne Vivienne, 6; w R 
Miczyńskiegu, w Wu 


p. Z. Rutera 
Cena fluzti 1 sł 
mem 2 Mr. w 


80 cnt., z ops? R 


Elixir przeciw kemorsidow 
Dra Tuske. 


Ten śtodek ema Swzególnie przeziw sitr- 
pi niom hemoroidalnym. zaiwardze- 
niu wątroby. niestrawności. do- 
lezlizyosciom żołądkowym i spo- 
dlnich części ciała, jakoież prze 
ciw zawrotom głowy. i usuwa w 
najłagoduiejszy sposób flegmę i 
zbytnią ZółĆ. osobliwie m że hyć pole- 
cony csobom, których zatradnienie ograsicza 


w Paryżu tar, Czsble, | 
Rowie u p. Brarone ! 

w stelsdzie ma- | 
terjałów sptecznych p. Gale, we Lwówiu u | 
50:3 10—U | 


armaa A WE Piw A 


się na ciągłem sied.eniu, albo które wie u- | 


żywają potrzebnej komocji na świeżem po- 
wietrzu, 

Cena flaszki z dołączo 
sziuje 1 złe, 70 est, f 


A za vpakos snie 20 cnt. 
Główny sklad j 


tego srodku wiry muje 
w i z 
Galicji ve Lwowie zya poeewarze dig 
srebrnym orłem, w Stanisławowie F 
Stecher apt. 192 (3-— 6) 


talia W. Smocho waki. 


towarów korzennych iwin 
J. F. Kleina wdowy i Gebhardta 


WIA | 


pod I. 1%, przy placu Ferdynanda. | W rynku Nr. 2392 


Ntowsrzyszenie sze ców .wowskich. wzmocniose przys'ąpieiiem kilku no- | 
wych członków, zaopatrzyło znacznie swój skład gotowem obuwiem tyl- 
ko męzkiecm i sprzedaje takose po cenach nastepujacych : 

baty kozłowe od 6 złr. do 8 zir. 
n cielęce Gd 6 zir. do 10 złr., 
„ juchtowe od 7 złr. do 10 zir; 
buciki kozłowe Gd 3 złr. 50 et. do 5 złr.. 
„  Cialęce od 3 złe. 50 et, da 5 
„  jücäto=e lakierowane od 6 złr. do 7 zir. 
e viekną i trw:łą robote, jakoteż za doborowy msterjał, dziekuje P. T. Sza- 
nowej Publiczności za dotychczasowe wzgiędy, polecając się i nadal jej łaskar.ej pamieci. 
Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówki Inb za przekazem pocztowym bedą 


otrzymuje eo dzień świeże przesyłki 


Feslauerskich winogron 


sprzedaje takowe tak w oryginalnych koszykach, 
akoteż i w mniejszych ilościach po cenach naj- 
umiarkowańszy ch. 


zir. 50 et.. 


Camo my o 


Asygnacije kasowe 


Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakiadu kredylowego dla 
handiu i przemysłu we Lwowie. 
Filia ©. k. uprzywil. sustr. Zakładu kredytowego dla handla i przemysiu we Lwowie przyjmuje w godzinach 


kasowych od 9. do 12'/, przed południem i oł 5. do 5. pop łudniu pieniądze na prozent nietylko za detychczasowe- 
mi kwitami wkiadkowemi (E'lagsbriefe), | *z także za 


asygnacjami kasowemi 
na imię lub ne zlecenie (ordre) ecpiewajseemi, które va inuych przenoszone być mogą i wystaw:'ają się w l ategorjach po 
złe, 620, zir. 506. zir. 10909. 


Preceut wynosi aż dn dalgzego cbwieszczeris: 


od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht)  . . . . . « « « . . 4od sta 
. a za dwudniowem wypowiedzeniem  . . « « . . . Ih 4 
+ osmio +4. ô 


Priy © uładkuch, uskutecsnionyeh przed połudaiem, asyg acje otrzymują datę tegoż duia; jeżli zaś wkładka 
uskte znieną została po południu, nsten*z*s asygna ia datuje się od następnego dn a. Procenta bieżą od dnia wysta- 
w enia asygnacji i obliezaja się podług tabeli, tra o<anej na asygnacji, przyesem miesiąc liczy się po 30 dni. Pro- 
ceita mog: być ©» trzy miesiące podsosz'ne w Filii we Lwowie. Oproe'ntowanie wypowistzialuych asygnacyj koñ- 
czy się z dniem zanednięcia terminu Asygnxcie. które nawet 5 dni nie kursowały, nie przynoszą żadnego 
preentu. 

Asyguóci" cpięwająte na okaz (Sich) wypłaca lub przyjmuje w wiejsee gotówki Filia Lwowska w każdej 
godzinie kasowej; Zakład centralny zaś w Wiedniu , tudzież Zakłady filalne w Berlinie. Peszcie, Pradze 
i Tryescie tylko wtenczas, jeźli asyguacja tamże dwą dni poprzód została zameldowawą do wypłaty i tylko za stra- 
cenieni Y, od tysiąca prowizji, 

Asyguwje podlegaj ;c* wypowiedzeniu woga tylko w przedp ładaiowych god ivach kasowych być meldowane do 


| wypłaty, i to tak we Lwowie jako też w Zakładzie centralvnym w Wied iu lub w syźwymierionych Zakladach filial- 


Yobe % 
Pph; F 


bi-waż zaš asygnacja jest wvpłatua we Lwowie, przeto tak Zakład cea:ralny jako też powyższe Zakłady filial- 
n= uskutseżniaia wyyłatę asyznacji lnb przyjęcie jej w miejsce gotówki tylko w dwa dvi po uprzedniem zameldowa- 
niu ; za st aeznieu V, od tysiąca prowizji. 

trzy sdb orze precenti i przy vypowiadenia uależy atvenicje przelłoż ć do «a'tzplowa ia. Zakład nie ręczy 
za reateluość girów, Azygnacje zgubione należ * svo bem prawnym amortyzowzć. 

Zakład zasrzega sobie cmósać bezp dana pow liw przyję ie wkłalk', tudzież poczynić zmiany w powyższych 
nostan wi niach; zmiany atoli takie będ: natychmiast publicznie ogłoszoae. 

Asygnacje na owa% wystawione przez Zaklad ceutralny i wyżwymnieni ne Żakłsdy fili:lne, wypłaca i przyjmuje 
w miejs'e zapłaty Filia lwowska o *ażdej godzini: kasowej, jednakże dopiero we dwa dni po uczynionem tuż z - 
weldowaniu, I za strąceniem '/, cd tysiąca prowizji. 

Asygnacje rodlegające wypowiedzeniu, Wystawione priez Zakład cectrzloy i powyż-ze Zakłady filialne, mogą 


, takż^ we Lwowie w przetpoładniowych gosziugch kasowych być wypowiedziane; ponieważ zaś asygnacje takowe 


POZTRE 2 Ch ać 
Redaxtorowie odaowiedsinini: Jog 


śm agisem lo. © WY łeąlie eu na móijscu wystawienia, przeto aby racgly w terminie zaradnięcia b ć we Lwowie wymienione lob w 


m ej ce zapłaty dine, powiany być dwa dni peprzód zaineldowane, i poddać się strąceniu * ofl tysiąca prowizji. 
Qzłoszoze iu względem oprocentowania i wypłaty asygnacyj kasowych sposoby, tyczą się od dnia 

i. września bież. roku także i oproceniowanych kwitów wkładkowych, (Einlagsbriefe), które tutejsza 

vlia dotychczas wydala. 

We Lwowie 1. września 1504. 
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